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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 ct. — mienię-" ińie 1 zł. 50 ct., za przesy łkę 
do dom u dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec ' ocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 5u fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków  — kw artalnie 20 franków.

B iuro Redakcji „Dziennika P o lsk ieg o / plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. aycfcc )dzi ccdzieniiie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Mariacki 1. 6 i 7 i B i u r  d z i e n n i k ó w  Ludwina 
P I oh  n a , ulica Karola Ludwika 1. 9. .

W e W iedniu: pp. Haasenstein U. Voghr, (Otto Maas), 
Sb Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., hudott 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 
ru e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 10  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/,  centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  I w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O  s  t  : i s z e  w  s.fc 1 - B a r  a a  w k i  1 f l i e c z y s l a i r  N e h m l t t -

Nowa ustawa podatkowa.
Lwów 26.  września.

Przy przedsiębiorstw ach kolejowych m a 
miejsce następujące obliczenie: Przedewszystkiem 
przypisuje się 10% w gminie, w której przed
siębiorstw o m a sw oją siedzibę. Przy kolejach 
państw ow ych rozstrzyga w tej m ^ rze siedziba 
naczelnego kierow nictw a. Jeżeli kolej przecho
dzi przez kraj, w którym  się też znajduje jej 
siedzina przedsiębiorstw a, należy dalszych 15% 
przypisać w gminie tejże siedziby, resztę 7-5 % 
rozdzielić na kraje, przez k tóre  kolej przecho
dzi, w stosunku długości dotyczących przestrze
ni kolejowych. Z przypadającej na poszczególny 
graj kwoty podatkow ej przypisać należy trzy 
czwarte części w gminie, w której się znajduje 
kierownictwo ruchu, albo w braku  jego w 
stolicy kraju.

Odnośnie do kolei państw ow ych przypisa
nie tej części podatku n a  tępuje zaw ?ze w sto 
licy dotyczącego kraju. Pozostałą czw artą część 
rozdziela się na wszystkie gm iny, przez k tóre  
kolej przechodzi w stosunku opłacanych przez 
nie Dodatków bezpośrednich, k tórych wysokość 
stwierdzić się m a co pięć lat.

Do tych podatków  lie wlicza się jednako
woż podatku osobisto-dochodow ego. Na p ier
wszy czas obow iązyw ania nowej ustawy stw orzo
no postanow ienia przejściowe, k tóre m ają  zła
godzić ubytek miejscowości, będących siedzibą 
przedsiębiorstw . Osobne postanow ienia przej
ściowe istnieją także dla now o u p a ń s tw o w ić  się 
mających kolei pryw atnych. P rzy przedsiębor- 
stw ach żeglugi na wodach śródziem nych przy
pisuje się 8 0 %.  przy innych 90% podatków  
gm inie siedziby przedsiębiorstw a, reszta w  gm i
nach, w których się znajdują stacje, w arsztaty  
budow y, agencje i inne podobne zakłady.

b) Wiedze podatkowe, zeznania, nakaz zapłaty 
i  rekurs.

Podatek m a być w ym ierzony przez władzę 
podatkow ą pierw szej instancji, w  k tórej okręgu 
-najau je  się siedziba przedsiębiorstw a, jeżeli je 
dnakowoż zakłady przedsiębiorstw a znajdują się 
w innych okręgach adm inistrac3rjnych może mi
nisterstw o skarbu delegować do wymiaru po
datku ^dadzc podatkow e tych ostatnich Każdy 
obowiązany ao  opłacania p o  latku przedsiębiorca 
w inien i ocznie w przeciągu 14 dni d o  zatw ier
dzeniu zam knięcia rachunkow ego, a nąidalej 
w  sześć miesięcy po upływie roku bilansowego 
wrneść do przynależnej władzy podatkow ej pier
wszej instancji zeznanie o podlegającym  opo
datkow aniu, czystym przychodzie wszystkich 
swoich przedsiębiorstw , według przepisanego 
form ularza. Do zeznania dołączyć należy zupeł
ny bilans, zatw ierdzone zamknięcia rachunkow e, 
spraw ozdanie z czynności, odpis protokołu wa1 ■ 
uego zgrom adzę na, wreszcie wykazanie okoli
czności potrzebnych do oznaczania miejsca, w 
którem  podatek m a być przypisany. Nadto 
przedsiębiorca obowiązany jest dostarczyć na 
żądanie władzy podatkow ej wyjaśnień i infor- 
maoyj. W ładza podatkow a bada zeznania, doko
nyw a sprostow ań na podstawie przysługujące
go jej p raw a przesłuchania podatnika lub rze
czoznawców. P rzy  przedsiębiorstw ach górniczych 
i hutniczych należy zasięgnąć opinji dotyczącego 
urzędu górniczego. Jeżeli zeznań i pom ocni
czych wykazów nie wniesiono w oznaczonym 
czasie, może władza podatkow a — po bezsku- 
tecznem wezwaniu strony do wniesienia wym a
ganych zeznan w  term inie najm niej czterotygo
dniowym  — przedsięwziąć w ym iar na podsta
wie w łisnycb danych, albo tych środków  pom o
cniczych. o k tóre się w ystara. N adto może je 
dnak w ładza podatkow a wezwać podatn ika do 
wniesienia zeznania pod grozDą kary porządko
wej. O wym iarze podatku zawiadamia się stro 
ny nakazem  zapłaty, przeciw k tórem u przysłu- 
giye oodatnikow i tylko rekurs do krajow ej w ła

dzy skarbow ej, k tó ra  rstafecznie rozstrzyga. 
R ekurs nie m a skutku odraczającego. Podatek 
ten opłaca się w ratach  kw artalnych z góry, 
a przysługuje mu podobne praw o zastaw u jak  
powszechnemu podatkow i zarobkow em u.

Łotysze.
W  tych dniach ukazała się w P etersburgu 

„Księga prasy*, obejm ująca wykaz wszystkich 
wydaw nictw  perjodycznych w Rosji. D owiadu
jem y się, iż ostatniem i czasy pow stają dość często 
czasopism a prow incjonalne w języku ludności 
miejscowej, a więc — g ru z iń s .im , estońskim , 
łotyskim  i t- d. Szczególnie zasobną je s t prasa 
lotyska. Dla przykładu przytoczym y następujące 
wydawnictwa: 1 miesięcznik Austrums{„  W schód,* 
Ryga od r. 1885), 2) tygodnik BaUs („Głos*, 
Ryga, od r. 1878), 3) dziennik B altijas Weh- 
stnesis („Goniec Bałtycki*, Ryga, od 1868 r.), 
4) dziennik Dcenas Lapa  („K urjer Codzienny®, 
Ryga, 1886), 5) tygodnik Latweetis („Łotysz*, 
Libawa, 1882), 6) tygodnik Latweeschu Awires 
(„Gazeta lotyska*, Mitawa, 1892), 7) tygodnik 
Laukjaimneeks („Gospodarz rolny*,M itaw a 189R). 
8) tygodnik Semkopis („Rolnik*, Mitawa. 1893) 
i 9) tyeodnik Thewija  („Ojczyzna*, Mitawa, 
1884). Jak widzimy, wszystkie pism a łotyskie 
wychodzą w  Rydze i Milawie. W  gubernjach 
jenera ł-gubernato rstw a wileńskiego niem a an i 
jednego w ydaw nictw a w  języku miejscowym, 
lecz starhnia w tej m ierze m a podjąć istniejące 
w Petersburgu  „Tow arzystw o dobroczynności 
litewsko-żm udzkie*, którego prezesem  jest p Ma- 
tulajtis, a sekretarzem  p. Adam  Spórko.

Powyższym w stępem  „z teraźniejszości* 
poprzedzam y słów kilka, które poświęcić p ra 
gniemy badaniom ... „z prz szlości*. Oto na pół
kach księgarskich znajduje się kilka dzieł, k tó
rych przedm iotem  jest epos lotyski. Zaiste, ol
brzym ia to  skarbnica dla badań porów naw czych! 
Dość powinuzieć, że do tąd  zebrano już około 
3.000 legend i baśni, tudzież około 200.000 
pieśni ludowych. Z tych około 80.000 pieśni, 
łącznie z w arjantam i, uwzględnił jedyny pod 
względem rozm iarów  zbiór p. t. Latw ju  dainas 
(„Pieśni ludowe ło tjsk ie*), nad którym  od lat 
tr?ech pracow ali znani w literaturze łotyskiej 
ludoznawcy R aron i W icsendorf. Niezależnie od 
tego zbioru m agister językoznaw stw a porów naw 
czego, p ro f. uniw ersytetu w Dorpacie, L au ten- 
bach, ogłosił w języku łotyskim  pracę, w której 
przytacza 24 melodje i 11.491 wierszy, opiew a
jących czyny daw nych bohaterów  łotyskich.

U trzym anie w żywej pamięci tylu tysięcy 
podań i baśni świadczy o wielkiem przyw iąza
niu Indu do swej tradycji, a nazwy dzisiejsze 
rzek i miejscowości, jak  D augana, Memel, Mu
rę, Melmune, Perkhone itd ., dotąd przywodzą 
Łotyszom  na  pam ięć miejsca pobytu  ich boha
terów  legendowych...* Łotysze kochają się w 
śpiewie i muzyce. Ich instrum entem  narodow ym  
jest kokleo (rodzaj cytry). Łotysz w ita śpiewem 
dzień, śpiewa przy robocie, wieczorem i udając 
się na spoczynek. Pieśń towarzyszy żołnierzowi 
na pole walki. Szczególnie ceni on konia, k tó 
rego pieszczotliwie nazywa kumelinss. Odznacza 
się też m ęstwem .

Główny bohater epopei, W idew uts, w ystę
puje jednocześnie jako rycerz, praw odaw ca i ka
płan  najwyższy (K riw u  Kriwaitis). U porządko
wawszy swoje posiadłości i podzieliwszy je  po
między dw unastu synów, um iera  śm iercią boha
terską, jako 116-letni starzec, na stosie, przed 
świętym dębem  w Eam owie, ozdobionym  wize
runkam i trzech bóstw  głów nych: Perkuna, Po- 
trym psa i Pikuna. Popioły, nader skrzętnie ze
brane, zakopano na góize, w P erk u n ie , pod ol
brzym im  kam ien iem , bóstw u poświęconym . — 
W ogóle, na podstawie podań dotąd zebranych, 
m ożna z .a łą  ścisłością odtworzyć cały gm ach 
wierzeń i bytu społecznego Łotyszów. A jed n o 
cześnie też m ożna uznać za pew nik naukowy,

że epos łotyski by ł źródłem epopei Finów  i 
Estów, że te ludy północy czerpały sw oją poe
zję bohaterską w podaniach plemion poludnio- 
zach o d u , k tóre w /.'imicrzchłej starożytności 
odegrały rolę cyw ilizacyjną, dziś dopiero wy
jaśn ioną ściśle w pracach folklorystycznych.

Dla przykładu podajem y jedną z najpoety- 
czniejszych legend łotyskich:

...Na brzegu bursztynow ym  żył ukochany 
przez bogów kapłan W -ssukok, którego rozum ny 
tryb  życia był przykładem  dla całego narodu. 
Lecz oto pozazdrościły m u szczęścia Sam i, złe 
tw ory wodne, k tóre  postanow iły go zgładzić 
Rozpoczyna się szalona walka. Siła złego na 
jednego! W isssukok musi ratow ać się ucieczką 
Ale na  drodze spotyka przepaść b łotną nie do 
przebycia! Nie sposób iść dalej... Już Sam i do
sięgają bohatera , już klęska staje się nieuni
knioną, gdy z pom ocą zjawia się sam  stary  
P erku t, rzuca na Sam ów olbrzymi głaz rozpa
lony, który do połowy przykryw a błota groźne 
i pod któ :ym  giną wszystkie tw ory. Przyjazne 
W issukokowi duchy lądowe szybko miejsce to 
darnią, uczyniwszy z bagna łąkę kw itnącą.
I tylko traw a pożółkła .wskazuje miejsce, gdzie 
głaz płom ienny strącał Sam ów w głębię bagna 
coraz gwałtowniej. Na m iejscu ocalenia wdzię
czny bohater zbudował zamek i zasadził dąb, 
przed którym  niósł bogom  ofiary*...

Uczeni jednom yślnie zgadzają się na  to, iż 
w postaci W issukoka legenda ludu uosobiła 
s ta rą  szlachtę łotyską, walczącą z potężnym  za
konem  Sam ów  — krzyżaków.

Kolegjum salezjańskie.
Nie wiele może osób u nas słyszało o wzo

row ym  zakładzie 0 0 .  Salezjanów, który zwła
szcza dla uboższych osób, k tórych synowie chcą 
się poświęcić stanow i duchow nem u — ma nie- 
zwykłą doniosłość.

Kolegjum ś w i ę t e g o  J o a c h i m a  pod 
kierownictwem  księży Salezjanów istnieje w Lom - 
briasco pod T urynem  we W łoszech (pro^mcia 
di Torino).

Zakład ten o tw arty w r. 1894 pod wezwa
niem św. Joachim a na cześć papieża Leona 
Xm. przeznaczyli księża Salezjanie w y ł ą c z n i e  
d l a  m ł o d z i e ż y  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  
Ojciec św. kolegium  z całego serca pobłogosła
wił i szczególniejszą przyobiecał otaczać opieką.

Zdrowe powietrze, malownicze położenie, 
obszerny budynek z wielkiemi salam i szknlnem i, 
|adalnem i i sypialniami, duży dziedziniec dla 
rozryw ek i piękny ogród, uprzyjem niają w nim 
pobyt i sk ładają się na to, iż w ychowankowie 
w dążeniu do głównego swego zadania, jakiem  
jest kształcenie się w cnotach i nabyw anie po
żytecznej wiedzy, m ają nadto  na miejscu wszel
kie po tem u niezbędne w arunk5 zewnętrzne, 
ułatw iające im  utrzym anie czerstwego stanu 
zdrowia.

Św. W incenty a Paulo m aw iał: „Jednym  
z najpiękniejszych uczynków jest um ożebnić 
kom uś w stąpienie do stanu duchownego*. 
W  dzisiejszych zwłaszcza czasach daje się po
wszechnie uczuwać wielki brak kapłanów , szcze
gólnie na m isjach zagranicznych, i coraz gło
śniej rozlegają się znane słowa sw. Franciszka 
Ksawerego, pow tarzane bezustannie przez wszy
stkich m isjonarzy: „Ślijcie nam  w pom oc p ra 
cowników ewangielicznych*.

Otóż ze względu na tę ogólną potrzebę, 
a krom  tego z przyczyny s i l n e j  i n i e m a l  
z k a ż d y m  r o k i e m  z w i ę k s z a j ą c e j  s i ę  
e m i g r a c j  z z i e m  p o l s k i c h  n a  o b c z y 
z n ę  w  ostatnich szczególnie latach, przede
wszystkiem zaś dla ciągłych próśb, nap ływ ają
cych z różnych stron Ameryki o przysłanie ka
płanów  Polaków , postanowili księża Salezjanie 
dołączyć do liczby już i tak licznych swych z a 
kładów  naukow o-w ychow aw czych jeszcze jeden 
i przeznaczyć go wyłącznie na kształcenie m ło-

(11)
J. J A N I N .

Z E M S T A .
Powieść w sp ó łcze sn a.

(Ciąg dalszy).

W  istocie, zaledwie w m leczno-białym  dy
mie zniknęło cudne, w spaniałe widowisko po
krytego w całości śniegiem i oślepiająco b ły 
szczącego w słońcu G otaida, gdy już roztoczył 
się przed nimi w spaniały horyzunt górnych 
W łoch, otrzym ujący od swych jezio r taką  w spa
niałość perspektywy, jak ą  m ożem y odnaleźć 
znowu tylko w Neapolu.

Otoczone szm aragdow ą zielonością roślin
ności podzw rotm kow ej spoczywają tam  jeziora 
w śród gnojów cytrynow ych, m irtow ych, pom a
rańczow ych i wawrzynowych. W szędzie w oń o- 
durzajaca. M iasta, wsie, wille książęce czepiają 
się stokow  gór, między w odospadam i i źródła
mi, ułożone między geranjam i i różam i, pod 
złotym  kurzem  św iatła, utw orzonego z słońca i 
barw y nieba. Lokom otyw a świsnęła znowu i 
jednocześnie podróżni podjęli na  nowo prze
rw aną na chwilę rozm owę.

— Nie zapomnieliście przecież listów pole
cających, których ciotka zażądała dla m nie od 
swych przyjaciół w Faubourg ?

— Zapewne będą j’uż od kilku dni leżały

na  poczcie, ale tu  m am  ich spis — i Mikołaj 
wyciągnął pugilares. — Przedewszystkiem  list 
od hrabiego d Enghien do m argrabiny Nevada, 
której rodzina darow ała republice trzech dożów; 
drugi od hrabiny B óart do hrabiny Toloni; da
lej list do księżnej M entana, Rosjanki, k tó ra  
pow tórnie wyszła za m ąż za włoskiego księcia 
i k tórej salon, jak  mówią, jest jednym  z naj
gościnniejszych, najwspanialszych pod względem 
um ysłowym  w W enecji. Sam o się przez się 
rozum ie, iż przyjm uje ona kolonję rosyjską, 
i ona cię też przedstaw i hrabiem u Michałowi 
W oro wieżowi.

— Będę m usiał w itać tego człowieka, 
rozm awiać z nim , uśm iechać się do niegs, m o
że m u naw et ściskać rękę. C iotka nie zastano
wiła się nad tem , jak  okropnem , jak  oburzają- 
cem jest to zadanie, k tórem  m nie obarczyła. 
Gdyby sobie była zadała trud  rozw ażenia wszy
stkiego, to jej m acierzyńska miłość byłaby mi 
z pew nością oszczędzilr tej goryczy. Chociaż 
wielkiem jest jej pragnienie zemsty, oeyż rola. 
do Ltórej mnie zmusza, jest ro lą m ężczyzny 
przedewszystkiem  ro lą człowieka h o n o ru ?  Jeżeli 
się po iiada  praw o uderzenia kogoś w tw arz i...

— Piotrze, P iotrze, nie przesadzaj. Zape
wne m oja szlachetna pani, rozdrażniona nie- 
ustannem  marzei iiem o zemście nie zmierzyła 
całego ogrom u ofiary, której żąda od ciebie, 
a przedewszystkiem  nie zdała sobie ja sn o  sp ra
wy z m oralnych trudności tego zadania. Pom im o 
tego pod żadnym  pozorem , naw et za cenę obra

żenia pew nych bardzo naturalnych  uczuć, nie 
możesz się uchylić od spełnienia zadania, k tó re  
ci poruczyla, a k tóre ona — me zapom inaj
0 tem. gdyż to ją  tylko tlómaczy, — uw aża za
wolę Boga. Pom yśl tylko, co jej zawdzięczasz,
jakie ofiary poniosła dla ciebie. W  dw udziestym
roku życia, piękna, bogata, z umysłem w znio
słym , m ;ala wyjść za m ąż za hrabiego N aza- 
rescu, k tóry  ją  ubóstw iał. W tedy ty przycho
dzisz na św iat, a tw oja m atka przypłaca to życiem

— „Nie jestem  już w olną! — rzekła do 
narzeczonego — należę ao  tej małej sierotki i 
do mego b ra ta .* .

Od tej chwili każda godzina jej życia była 
pośw ięconą zadaniu: pocieszać twego ojca, po
wrócić go życiu i wychować ciebie z czułością
1 troskliwością prawdziwej m atki. N astępnie, 
po katastrofie, opuściła ojczyznę i przyjaciół, 
aby ci zapewnić opiekę i m ajątek  w uja twej 
m atki. *\ z^jflką troskliwością, z jakiem  zapar
ciem się sjpbie czuwała nad tw ojem i stud jam i! 

*Ksenja M M iIajówna un kala św iata, aby się po
święcić w -zupełności tw em u zdrow ia, gdyż nad
m iar sił twego nam iętnego tem peram entu  wy
m agał pobytu  na  wsi. Aby tym  obowiązkom 
zadnsyć uczynić, m usiała się wyrzec przyjaźni 
i m iłość1 — i nie łudźmy s ię : ta  idealna, namię
tna, entuzjastyczna n a tu ra , nie była stw orzona 
do tego, aby zam knąć swe serce przed miło
ścią, a ponieważ m usiała walczyć i cierpie' i 
wskutek tego odczuwać wszystkie katusze, w y- 
plywąjące i  niezadowolonej lub zawiedzionej

dzież/ narodow ości polskiej na księży, by tym  
sposobem choć w części zapobiedt wielkiemu 
brakowi pracow ników  we winnicy Pańskiej, 
zwłaszcza aa  m isjach, pozbaw ionym  zaś jeszcze 
w bardzo wielu miejscach wszelkich środków  
duchownych wychodźcom polskim spieszną za
nieść pomoc.

Oto w krótkich słowach cel kolegjum  św. 
Joachim a.

W  zakładzie udziela się nauki języka łaciń
skiego, polskiego, w U stiego , greckiego, geograf)i, 
arytm etyki itd. Oprócz tego uczniowie m ogą się 
wyuczyć śpiewu i gry na różnych instrum entach.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  są  następujące: 
Młodzieniec pragnący byc przyjętym  do kolegjum  
św. Joachim a pow inien:

1. mieć przynajm niej 12 lat skończonych, 
lecz nie więcej jak  26;

2. mieć chęć poświęcenia się stanow i du
chow nem u w życiu zakonnem ;

3. ukończyć szkoły elem entarne, lub przy
najm niej znaczną część takow ych ;

4. podać prośbę o przyjęcie do dyrektora 
kolegjum św. Joachim a w L om hriasco ; bez po
dania nikt nie będzie p rzy jęty ;

5. do prośby o przyjęcie dołączyć nastę
pujące św iadectw a:

a) m e try k ę :
b) świadectwo szczepionej ospy i dobrego 

stanu  zdrow ia od lekarza:
c) świadectwo przykładnego prow adzenia 

się oR miejscowego proboszcza;
d) świadeclwo szkolne z ostatniej przynaj

mniej klasy, do której uczęszczał.
W  zakładach księży Salezianów udziela iię 

nauki bezpłatnie. Z pow odu jednakże wydatków 
na  wikt, p ranie utrzym anie i t. p. naznaczono 
dw a rodzaje pensji:

1. Jedni płacą miesięcznie 18 franków 
(czyli 8. zł. 50 ct.) i o trzym ują na śniadanie 
bułkę (zimą z kaw ą lub ro so łem ); na  obiad zu
pę, chleb i potraw ę (m ięsną): na  podwieczorek 
bu łkę; na kolację zupę i chleb. W  niedziele 
I św ięta dostają prócz tego owoców na obiad 
i wina.

2. Drudzy płacą 27 fr. (czvli 13 zł.) na 
miesiąc, otrzym ując za to prócz podanego w iktuv 
m ałą butelkę w ina na obiad, a na kolację ow o
ców lub potraw ę (m ięsną).

K toby po za m iesiącam i zimowymi życzył 
sobie otrzym yw ać rano na  śniadanie kaw ę lub 
rosół, dopłaci do pensji miesięcznie 3 fr.

Ktoby opłacał pensję roczną z góry, tem u 
się zniża jak  następu je : na pierwszej pensji za 
Wikt płaci się rocznie tylko zł. 95 względnie 
na  drugiej pensji zł. 145.

4, Zakład dostarcza łóżka, siennika, szafki 
na ubrania, św iatła, a tram en tu  i opału w zimie. 
W ym aga rię jednakże, by alum n złożył na ten 
cel 20 fr. (zł. 9 -50) zaraz przy wstępie do za
kładu. Pieniędzy tych się nie zwraca, chociażby 
uczeń przez krótki tylko czas pozostaw ał w za
kładzie.

5. Rodzice 'ub  opiekunowie ponoszą w y
datki na  książki, ubranie, za wszelkie napraw y, 
znaczki pocztowe, podróże, lekarstw a itp.

W y p raw a: A lum n w stępując do zakładu d o -  
winien m ieć : uhiór czam j na święta, dw a ubiory 
letnie, dw a zimowe, płaszcz zimowy, trzy pary  
kam aszy, kołdrę zim ową z nakryciem  na  łóżko, 
cztery prześcieradła, sześć ręczników  i 4 po
szewki, sześć koszul płóciennych, trzy w ełniane, 
trzy pary kalesonów letnich, trzy zimowych, 
dziesięć p ar skarpetek, dw anaście chustek do 
nosa, cztery serw etki do stołu, sześć kołnierzy
ków kauczukowych lub płóciennych, cztery k ra
w atki, szczotki, grzebień itp.

Książki zaś następu jące : Samolewicz — gra
m atyka języka łac!ńskiego (część I. i I I .) ; Małe
cki — gram atyka jeżyka polskiego; W ójcik — 
wypisy polskie na 1. i 2. k la sę ; Rykaczewsk5 -  
słownik włosko-Dolski i polsko-w łoski; książkę 
do nabożeństw a i do czytania duchownego.

miłości, Drz> szła jej myśl do głowy w  tej m i
łości szukać w łaśnie zemsty. .

— Czyż sądzisz, że o tern wszystkiem 
m yślałem ? Czyż sądzisz, że nie musiałem p  y - 
wołać do pomocy całej mej wdzięczno i, J 
świadomości zobowiązań, jakie zaciąg V S  
wobec niej, mój ojciec i ja , aby P°ddać s , ę j e j  
zbrodniczym żądaniom ? Ksenja a
m ogła żądać życia mego, wiem, że jestem  je  
jej winien. Żąda zaparci i się wszystkich mych 
uczciwych uczuć, a głos mej wdzięczności m ówi 
m i że dłużej wahać mi się me wolno. Pom im o 
teeo jestem  nędznikiem, a wobec m nie sam ego 
m am  tę tylko pociechę, że, eżeli jestem  czło
wiekiem bez honoru, to właśnie inaczej postę
pować nie mogę.

*

Cbypie M untaigout przepędził noc w Me- 
djolanie i w siaJł następnego dnia około połu
dnia ze swoją św itą di pociągu, dążącego do 
Wenecji. Przez całą drogę, ciągnącą się m ię
dzy plantacjam i ryżu i ogrom nem i w innicam i 
P io tr pogrążony był w ponurej zadum ie. Zale
dwie odpow iadał m onosylabam i na pytania 
swego nauczyci< la, który  się s tara ł wciągnąć go 
w  lozm ow ę, aby go przez to w yrw ać z koła 
jego przykrych myśli. Nareszcie pociąg wszedł 
na olbrzym i w iadukt, urządzony na przybrze 
żnyeh falach A drjatyku.

W ychow aw ca, k tóry  teraz m iał zamienić 
ten ty tu ł na  ty tu ł zarządcy pałacu Sentelli, imię. 
niem  „R obert* , rzekł:

W ypraw a nie musi być koniecznie nową, 
a to dla uniknięcia opłaty na granicach. O utrzy
m anie rzeczy w porządku w ogólności stara się 
zakład, nie odpow iada jednakże za takie rsoczy. 
które  się łatw o niszczą lub zginą przez niedDa- 
łość alum na. Ktoby niechciał wozić ze sobą koł
der i nakryć, niech złoży 30 fr. (14 zł.), a za
kład m u lakowych dostarczy. Na pakach, ko
szach, lub jakichbądź innych przesyłkach do 
alum nów  potrzeba na adresie oprócz: Torino
P. N . per Lombriasco, jeszcze dodać w nawia
sie: vda rimettere al tramway di Salueeo1.
Alum ni mogą przybyw ać do zakładu od 1. do 
15 października. Nie przyjm uje się nikogo, kto
by się zgłosił lub przyaył już po rozpoczęciu 
roku szkolnego.

W  pierwszych dniach Daździernika na dwor
cu Sod-Bahnhof we W ieaniu  będzie osoba za
ufana, k tóra  wszystkich, coby sobie tego życzyli, 
odprowadzi aż do T urynu . Ci, którzy przyby
w ają san ,1, niech r. W iednia (Siid-Bahnhof) za
kupią bilet aż do T urynu . W  T urynie  nie po
trzeba wysiadać ani na pierw szym  (Succursale) 
ani na drugim  dw orcu (Porta Susa), lecz do
piero na trzec im : Porta Nuova. Z lewej strony 
dw orca przecnodzi kolej uliczna prow adząca do 
Lom briasco. — A dres do ks. dyreklora zakładu: 
„ Ita lia  — A l Ifo lto  Reverendo Signore, Signor 
Bon B . Riccardi, Lombriasco, Collegio S. Gio- 
acłdno, Provincia di Torino

K R O N I K A .
D Ja rju sz lw o w s k i.
P o n i e d z i a ł e k  27 września.
Teatr hr. Skarbka: „Walka kobiet*, komed.a 

Scr.bego i Legouvrgo. Początek o godz. 7. wie
czorem.

Kalendarz. Poniedziałek (27.): Kośmy i Da
miana. Wschód słonce o godninie 6., zachód o 
godzinie 6. minut 41.

Treść 39go numeru „Echa literackiego* jest 
następująca: Z d z i s ł a w  (Zdzisław A r.): „O poezji 
Asnyka* — szkic literacki; J u l ja  L .: „Legenda* — 
dokończenie; Wlodzim.erz Ko s z y c :  „Oleandry* — 
nowelia, ciąg dalszy; Adam K r a j e w s k i :  „Ładna 
Kasia* — obrazek z przedmieścia.

W  odeb ku — ciąg dalszy interesującej po
wieści K. W. N a z a r j e w e j  p. t. „Wir.*

Obraza czci. P. Zygmunt Majer, redaktor Są- 
deesanina, stawał we czwartek przed są^em przy
sięgłych w Krakowie, oskarżony przez P- Horowitza 
z Nowego Sącza, którego obraził zarzutem pod
stępnego i fałszywego bankructw* P° odczytaniu 
aktu oskarżenia strony pogodziły się P- Majer przy
rzekł umieścić w piśmie swem odwołanie, p. Horo
witz zaś wziął na siebie pokrycie kosztów sprawy i 
świadków.

Defraudacja. Onegdaj skazany zosfcl w Kra
kowie na 3 lata w -ęńenia Józef Rojewski, były po
mocnik woźnego w kantorze wymiany pp. Blau i 
Epstein w Krakowie. W lipcu roku ubiegłego Ro
jewski posłany na pocztę z hslem zaw ieranym  
około 1500 zł., kwotę tę zdefrauJoi n i zbiegł. 
Blisko rok cały ukrywał r e  w -Królestwie, aż go 
pochwycono w Będzinie t oddano naszym wła

dzom. , - O l
W Poznaniu odnieGi Polacy zupełne zwycię

stwo przy wyborach do sądu procederowego, które 
odbyły się w poniedziałek i środę. Wybrano 18 sę
dziów, 9 z rz?du kup' 5w i przemysłowców samo-
iutnych i 9 1 ponocników. Sąd procederowy liczy
oeóPm 36 członków, są nimi obecnie sami Po
lacy. Urzędowanie jego irwa sześć lat. Zwycięstwo 
należy przypisać zgodzie i solidarności rodaków na
szych. Komtet „ludowy* ustanowił kandydatów, 
na których wszyscy solidarnie głosowali. Jest to te
dy dobrym :nak. im na przyszłość. Może i przy wy
borach politycznych nastąpi zgoda , tak bardzo po
żądana.

Szczególna rzecz, że do tej Wenecji ni
gdy nie można przybyć bez wzruszenia.

Szczególniej, jeżeli się itważy, że przy
bywam tutaj w zamiarze popełnienia zhrodni- 
czego, haniebnego czynu.

Była godzina szósta wieczorem, zm rok już 
zapadał, pow ietrze było łagodne i świeże, z m orza 
zaczynał dąć silny w iatr. Podczas gdy zacho
dzące słońce, za góram i Padw y wywabiało z ka
mieni wszystkie barw y pryzm , ul azało się kilka 
gwiazd na  firm am encie, k tóry  w perspektyw ie 
ku w schodowi zdawał się zlewać z spokojnem i 
falam i m orza.

Nim K senja M ikolajówna opuściła W enecję, 
ustanow iła in tendan ta  zam ku Manta igout zarządcą 
pałacu Sentelli i pozostawiła m u do rozporzą
dzenia kilku chłopów rosyjskich z swojej wsi, 
z k tórych dwóch m iało polecenie wykształcić się 
na  gondoljerów . Ksem a M ikolajówna postano
wiła powierzyć służbę w  pałacu tylko tym  słu
żącym, k tórych była bożyszczem, i którzy za 
nią i za jej siostrzeńca oddaliby w  każdej chwili 
życie.

W ten sposób przy wylądow aniu powitały 
P io tra  de Ghypre M ontaigout uśmiechnięte, pełne 
uszanow ania dla niego tw a rz e : w tym uśmiechu 
spoczywał naw et rys praw ie rodzinnej i fana
tycznie oddanej m u poufałości. S tarsi z w itają
cych go służących otaczali jeg d pierwszą m ło
dość prawdziwie ojcowską troskliwością, a  m ło
dzi niem al jak koladzy dzielili wesołe zabawy 
„m ałego panicza*. (C* d. n,)
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Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Kornela Uj e j  s k i e g o ,  urządzone staraniem rady 
miasta Lwowa, odbędzie się w piątek, 1. paździer
nika o godzinie 9 rano w kościele archikatedralnym 
obrz. łacińskiego.

Ze sfe r adwokackich. Dr. Feliks Woyna- 
rowski został wpisany na listę adwokatów z sie
dzibą we Lwowie.

Wieczorek p. Barącza odbędzie się już za 
kilka dni: 2. albo 3. października. Właśnie teraz 
p. Barącz układa program, którym publiczność' nie
zawodnie bardzo się ubawi.

Egzamin dojrzałości w szkole realnej we 
Lwowie, w terminie wrześniowym złożyli: Cycoń
Stanisław, Gelbhaus Hersz, Morawski Piotr, Nazare- 
wicz Romuald, Wachter Rudolf, Kotkowski Bole
sław, Nowoświat Bolesław, Skwarczyński Karol, 
Bernstein Majer, Czarnecki Tadeusz, Gostkowski 
Aleksander, Klisiewicz Józef, Komarnicki Stanisław, 
Pelczarski Władysław (z odznaczeniem), Piller Adolf, 
Semków Józef, Schrager Aron (z odzn.), Łoziński 
Oskar (eksternista).

K atastrofa przy ui. Grodzickich. Wczoraj 
po południu o godz. 3/42 przy budowie domu pod 
J. 3, przy ul. Grodzickich, zawaliło się rusztowanie, 
umieszczone na wysokości około 3 piętra. Gzems 
nowo budowanego domu oberwał się spadł całym 
swym ciężarem na rusztowanie, które nie wytrzy
mało ciężaru i runęło. Z rusztowaniem i spadł również 
zarobnik Grz. Załuziec, który odniósł ciężkie uszko
dzenie na głowie, rękach i no ach. Drugi robotnik 
Maksym Zalipski, został na dole ugodzony spadają- 
cemi częściami rusztowania, wskutek czego odniósł 
mniej ciężkie pokaleczenie na rękach i głowie. Spa
dające cegły posypały się gradem na ulicę, a jeden 
odłam uderzył w głowę przechodzącego ulicą Jana 
Kozaka. W  stanie prawie bezprzytomnym odwie
ziono go do domu. Z uwagi na to, że jest możliwem 
dalsze osunięcie się muru i rusztowania nakazano 
zamknięcie ulicy i budowy, aż do czasu, dopóki ko
misja budowlana nie orzecze, że bezpieczeństwu pu
bliczności, ani pracujących nic już więcej nie zagraża.

Katowanie koni. Pod adresem Tow. ochrony 
zwierząt odzywają się mieszkańcy Wólki z prośbą 
o interwencję. Gzy to z powodu złej drogi czy po- 
prostu z braku jakiegokolwiek nadzoru, woźnice wo
zów ciężarowych jadących bądź do koszar kawale
ryjskich na Wólce, bądź z innymi transportami, 
znęcają się w okropny sposób nad biednemi zwie
rzętami. Od 9tej rano — tak nam piszą — do 2ej 
po południu nie słyszy się nic innego, jak okrutne 
bicie, wrzaski i hukania ze strony dzikich woźniców. 
Zc względu, że Wólka jest przedmieściem, gdzie lu
dzie pragnący spokoju i świeżego powietrza mieszkają, 
a nareszcie ze względu na uczucia ludzkie, może 
magistrat zechce polecić wejrzeć komu w tę sprawę.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 7 ,2 . po 
południu we wlasnem mieszksniu przy ulicy św. 
Teresy pod 1. 18 strzelił do siebie w zamiarze sa
mobójstwa Franciszek Boznański, liczący lat 55, 
emerytowany podurzędnik kolejowy. Niema na
dziei utrzymania go przy życiu, gdyż kula utkwiła 
w mózgu. Nieprzytomnego odstawiono do szpitala. 
Przyczyną samobójstwa była nieuleczalna choroba, 
spowodowana karambolem kolejowym przed ośmiu 
laty. Pozostawił żonę i sześcioro dzieci.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Mieczysława hr. Borkowskiego na prezesa, a 
Antoniego Józefowicza na zastępcę prezesa rady po
wiatowej w Borszczowie, wybór Włodzimierza Trus- 
kolaskiego, właściciela dóbr, na prezesa rady powia
towej w Sanoku.

W Warszawie nie lepiej, jak w Szawlach, za
chowywane jest carskie rozporządzenie, odnoszące 
się do kwestji wyznaniowej w szkołach. Jak wiado
mo, car rozkazał, a minister oświaty przesłał w tej 
sprawie rozporządzenie władzom szkolnym, aby 
w tych szkołach cywilnych, w których jest znaczna 
liczba innowierców, znieść wspólną dla wszystkich 
uczniów modlitwę prawosławną przed rozpoczęciem 
lekcyj i po lekcjach, a zastąpić ją  osobną modlitwa 
dla każdego wyznania.

Taki jest rozkaz cara. Tymczasem dowiadujemy 
się, iż w Warszawie do dziś dnia we wszystkich 
gimnazjach rano przed lekcjami odmawiają ucznio
wie, jak dawniej, wspólną modlitwę prawosławną, 
w języku starosłowiańskim ułożoną. Kurator war
szawskiego okręgu naukowego otrzymał w tej spra

wie rozporządzenie z ministerstwa i podobno nawet 
zakomunikował je dyrektorom szkół. Dla czegóż więc 
dyrektorowie gimnazjalni nie zastosowali się dotych
czas do carskiej woli ? Czyżby powodem tego było 
nawyknienie, jakie im wpojono za rządów Apurhti- 
na, który prowadził na własną rękę politykę szkolną 
w swym okręgu naukowym, gwałcąc na każdym 
kroku ustawy i rozporządzenia ministerstwa, które 
nie zgadzały się z jego antipedagogicznym, bru
talnym i bezwzględnie russyfikatorskim systemem ? 

 —
* Miłośnicy sportu kręglarskiego, którzy z roz

poczęciem się jesiennego sezonu i równoczesnem 
zamknięciem ogródkowych restauracyj, z reguły do
tąd musieli kwitować z nieporównanej rozkoszy roz
trącania słupków, nie będą już teraz mieli przerwy 
w zabawie, gdyż właściciel hotelu „Metropol* p. 
Krzysztof J a n o w i c z  urządził w rozległych sutere
nach tego hotelu wygodną kręgielnią zimową, do 
której się wchodzi wprost z kawiarni. Kręgielnia ta 
ma jeszcze i tę zaletę, że wyforowała koczujący tam 
do niedawna tingl, instytut w każdym razie mniej 
budujący, jak kręgle. P. Janowicz, jeden z najruch
liwszych hotelistów chrześcjan we Lwowie, rozsze
rzył niedawno znacznie kawiarnię, tak, że teraz 
należy ona do największych, a bardzo przyjemnych 
i przyzwoitych.

Notatki literackie i artystyczne.
(c) Z teatru . Lekka jnuza pod wodzą p.

Hellera wróciła więc z ciężko naładowanemi sakwa
mi i po czteromiesięcznym „antrakcie", w czasie
którego Lwów palił naturalnie tylko tutki p. Nie- 
mojowskiego, pokazała się nam wczoraj w czeskich 
kostjurnach w „Sprzedanej narzeczonej". Wszystko
tak, jak było — nawet nie znać, aby się coś po
chyliło do starości. Komplet nienaruszony, nikt się 
po drodze nie zgubił wbrew pogłoskom, że Warsza
wa ma gust odbić nam najsympatyczniejsze siły. Ałłach 
był łaskaw na nas. Panna Bohussówna, opiewana
przez poetów tutejszych jako „skrzydlata Iris", mimo 
„ przyrodzonej lekkości" nie wyfrunęła z gniazda. W roli 
Marynki wygląda świeżo, ponętnie, jak wiosna; zdaje 
się bić od niej blask brylantów, topazów, rubi
nów, a zarazem szum szampańskiego.... Co ta W ar
szawa robi za cuda! Powitaliśmy również p. Orzel- 
skiego, który już się przeprosił z p. Hellerem i po
wrócił jak syn marnotrawny na łono kulis. Publicz
ność, bardzo licznie zebrana w teatrze, biła brawo 
jemu i pannie Bohussównej i pani Kasprowiczowej
i p. Boguckiemu i wszystkim Stęsknili się ludzie
za (ą odrobiną wesołości, którą się im podaje z przy
prawą tynku teatralnego, jaskrawych dekoracyj i róż
nokolorowych ubrań.

. Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 
O cenach zboża i produktów  we Lwowie od 18. września 
do 24. września 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 10-35 do 10-60, now a—-— do — ■— żyto stare 7-40 
do 7-80, nowe — •— do — •—, jęczm ień brow arny stary
6-70 do 7 '70 nowy—•— d o —•—, pastew ny 5-65 do 6T5, 
owies nowy 6-20 do 6'50, stary — "— do —"—, hreczka
7-25 do 7‘50. kukurudza zeszł. 6 - - - do 6-45, now a — — 
do—"—, proso —"— do —"— , groch do got. 6-75 do 8-20, 
pastewny — do — soczewi ca — do — •—, fa- 
90)a  do bobik —-— do — , wyka — — do
—•— koniczyna czerwona — •— do —•—, koniczyna biała 
od — •— do — •—, tym. od —•— do —•—, szwedzka

do — •— . anyż ros. —•— do —■— płaski 
—•— do — ■— , rzepak nowy —•— do —-—, letni 
— ■■— do — , rzepak zimowy 12-90 do 13-40, letni — 
do — •—,lnianka — •— do — , nasienie lniane —■— do 

do — • nasienie konopne — do — ■— chmiel star 
do chmiel nowy 98 '— do 1 0 7 '—, nafta zwy

kła 15-— do 16-—, salonow a 18-— do 19 '—, wosk 
ziemny — — do — , wszystko za 100 kilogr., spi
rytus — 1000*1 literpercent, gotowy kontyngentow any 18-20 
do 18.45.

— Sprawozdanie z targu zbożowego na K lepam i 
Kraków 24. września. Na targu dzisiejszym tak samo jak 
na  poprzedaich były głównie poszukiwane celne gatunki 
szenicy, żyta i jęczm ienia, które tylko wyjątkowo się po

jaw iają i dlatego po cenach stosunkowo wysokich natych

m iastowy znajdnją odbyt. Tymczasem  dowozy średniego 
pośledniego ziarna wzm agają się, a  znaczne ich zaofia

row anie wpływa zarówno na stosunki odbytowe, jak na 
ceny deprymująco.

W skntek tego na targu tego rodzaju anorm alne za
panowały stosunki, że poślednie ziarno w cenie się obniża, 
podczas gdy celne gatunki równocześnie idą w górę.

Płacono pszenicę: białą od 10-25 do 1 1 3 0 ;
czerwoną 10 50 do 11-75 z ł . ; żółtą 10-30 do 1 1 6 0  zł. ; 
żyto 7-90 do 8-70 z ł.;  jęczmień brow arny 7 50 do 8 — 
z ł.; na paszę 6 '25 do 6-75 z ł . ; owies 6 50 do 7 '— zł.; 
owies do siewu — ■— d o —■— zł.; pszenica now a —•— do 
— •— zł.; żyto now e — do — •— >;i.; wyk} —* — 
do —•— zł.; rzepak — do - z ł.: korni z czer
wony —"— do — '— z ł.; biały — do — -— zł. 
Wszystko za 100 kilogr.
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hr. K. Badeniego.

Lwów 16. września.
Dzisiejsze telegram y, które poniżej przyta

czamy stw ierdzają, że hr. Badeni jest zdrów 
zupełnie, w dobrym  hum orze i że już we 
czwartek powróci do zwykłych swych czynno
ści. Jako m ąż pełen rycerskości oddaje sw em u 
przeciwnikowi świadectwo, że zachował się na 
placu boju wzorowo i w ten sposób sam za
przecza wieściom rozesłanym w pierwszej chwili 
przez b iuro  korespondencyjne i niektórych ko
respondentów , iż W olff strzelił przed ukończe
niem komendy.

Rycerskość hr. Badeniego wzbudza podziw 
u Niemców. Sam i przyznają, że Niemiec z ty 
tułem  hrabiow skim  i piastujący urząd prezy
denta gabinetu, nie byłby wyzwał na pojedynek 
nie szlachcica, lecz mieszczanina. H r. Badeni 
wyzywając jednak p. Wolffa chciał w istocie 
dać tylko dowód jak  wysoko ceni parlam enta
ryzm i jego przedstawicieli.

Chociaż p. W olff jako dziennikarz i jako 
człowiek, który co roku praw ie zm ienia swe 
przekonania, bo n a le ż a ł  już do wszystkich m o
żliwych stronnictw  liberalnych, konserw atyw nych, 
antysem ickich itd., nie przedstawia wielkiej w ar
tości m oralnej, mi mo to hr. Badeni wyzwał go, 
uw ażając go m im o to wszystko, za godnego 
do honorow ej satysfakcji, jako członka p arla 
m entu.

*
* *

Dr. Zdzisław M archwicki otrzym ał wczoraj 
od hr. Kazimierza Badeniego depeszę, w klórei 
prezydent m inistrów  pow iada: „Chodzę po po
koju i noszę praw ą rękę na tem blaku".

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 26. września. Hr. Badeni wczoraj 

do godziny piątej przyjm ow ał referentów  i p r z y 
jaciół i był w jaknajlepszym  hum orze. Za
powiedział, że na przyszłe (czwartkowe) posie
dzenie pojaw i się w izbie. O godz. piątej po 
południu skłonili go lekarze, by się położył do 
łóżka. W ieczorem odczuwał ból w ręce, nie 
miał jednak gorączki.

Znajom ym , których przyjm ow ał, opowiadał, 
że przeciw nik jego W olff zachował się wzo
rowo na placu boju.

W  izbie wszystkie sym patje zwróciły się 
niepodzielnie w sironę hr. Badeniego. Niemcy 
uznają, że h r. Badeni stając do pojedynku 
z W olffem, dał dowód poszanow ania dla parla
m entaryzm u. Z u st jednego ż posłów  niemie
ckich słyszałem s ło w a : „Niemiecki hrabia i p re
zydent gabinetu nigdy nie byłby zażądał satys
fakcji od dziennikarza mieszczanina."

Z całym naciskiem wbrew tendencyjnie 
rozsiewanym  pogłoskom przez czeskich dzienni
karzy zaznaczyć należy, że W olff zachowa! się 
zupełnie zgodnie z praw idłam i honoru  i że 
nadto dał dowód wielkiego taktu nie przychodząc 
na wczorajsze posiedzenie. Świadkowie Wolffa 
posłowie Sylw ester i L e m is z  złożyli popołu
dniu hr. Badenieinu wizytę.

Koło polskie wysłało do lir. Badeniego n a 
stępujący adres: „Członkowie kola polskiego,
wzruszeni dzisiejszym wypadkiem  w yrażają ci

najserdeczniejsze uczucie, sto ją przy tobie ca
lem sercem  i otaczają ciebie sw oją sym patją".

Od klubu czeskiego otrzym ał hr. Badeni 
następujący adres w języku czeskim, podpisany 
przez, w s z y s t k i c h  posłów czeskich: „Eksce
lencjo! Zgromadzeni dziś czescy posłowie n a ro 
dowi i postępowi pozwalają sobie z Io ż a ć  waszej 
ekscelencji w yrazy swego najserdeczm ejszego, 
szczerego w spółczucia".

N adto wysłano do hr. Badeniego następu
jący  ad res: „Grupa konserw atyw nej większej 
własności z królestw a czeskiego wyraża waszej 
ekscelencji swe szczere i gorące współczucie".

Hr. Badeni pracow ał w czwartek do 11-ej 
w nocy i późnym wieczorem konferow ał je 
szcze z p. K ram arzem , który nie m iał pojęcia, 
że nazajutz rano m inister, z Którym konferuje, 
stanie do pojedynku na śm ierć i życie.

Jakiś żartow niś nadesłał wczoraj z podpi
sem Mayer do prokuratorji doniesienie, że „nie
jaki Badeni pojedynkow ał się dziś z redaktorem  
nazwiskiem Wolff."

Hr. Badeni w- piśmie w ystosow anem  do p. 
Jaworskiego, prosi ze względu na to, że chwilo
wo przykuty jest do mieszkania, by kom itet w y
konawczy prawicy raczył zgromadzić się u  nie
go. Kom itet ze względu na stan rannego posta
nowił jednak odroczyć posiedzenie.

Cesarz nadesłał z Budapesztu do h r. Bade
niego telegram  z wyrazam i serdecznego w spół
czucia i z p rośbą  o telegraficzne wiadomości o 
stanie zdrowia. Także prezydent gabinetu wę
gierskiego, br. Banffy, imieniem rządu węgier
skiego, nadesłał telegram .

Z Galicji nadchodzą liczne telegram y. Oso
biście złożyli wizyty hr. B adeniem u: am basador 
włoski Nigra, wspólni i austrjaccy m inistrowie, 
niemiecki radca legacyjny ks. Lichnowski i w. i. 
Z prow incji nadchodzą telegram y od nam iestni
ków z zapytaniam i o stan zdrowia.

Wiedeń 26. września. Zebrana wczoraj 
w południe rada  m inistrów  uchwaliła wyrazić 
swem u szefowi najszczeiszą sym patję, poczem 
m inistrowie udali się do h r. Badeniego, do pa
łacu m inisterstw a spraw  w ew nętrznych. Praw ie 
wszyscy członkowie izby złożyli karty  dla p re
zydenta m inistrów . Oprócz tego kluby wysłały 
oficjalne delegacje.

L iberalna wielka własność in  corpore przy
była do m inisterstw a spraw  wew nętrznych z wy
razam i współczucia.

Wiedeń 26. września. Pism a donoszą, że 
pow odem  wyzwania ze strony hr. Badeniego 
była okoliczność, że na pierw szem  posiedzeniu 
izby, kiedy była m ow a o rzekom ej obpcności 
w izbie przebranych policjantów, zawołał: Das 

ist eine polnische Schufterei, Okrzyk ten nie 
został umieszczony w protokole stenograficznym, 
ponieważ nie w szyscy,go słyszeli, w skutek pa
nującej podówczas wrzawy.

W arunki pojedynku były bardzo ostre. 
T rzykro tna w ym iana kul rów nocześnie na od
ległość 25 kroków, z pistoletów  bez gwintów. 
Przy pierwszej wym ianie kul nastąpiło  zranie
nie. Kula, k tóra  utkw iła w ram ieniu, w yjętą 
została przed południem  przez operację. Po po
jedynku podali sobie przeciwnicy ręce.

Rodzina hr. Badeniego dowiedziała się o po
jedynku dopiero po powrocie rannego do dom u.

Wiedeń 26. września. W czorajsze popołu
dniowe dzienniki podają obszerne spraw ozdania 
o przebiegu pojedynku.

P. K a t h r  e i n odpowiedział w śród oklasków, 
że najzupełniej uznaje praw o każdego posła do 
przem aw iania w języku ojczystym i dodał, że 
oświadczenie to składa nietylko ze względu na 
powyższe zapytania, ale przedewszystkiom na 
interpelacje z i n n e j  strony.

Nastąpił w zupełnym spokoju w ybór dele- 
gacyj. W ybrani dla Galicji p p .: Jaworski, Bar- 
wiński, Jędrzejowicz, Dzieduszycki, Rutow ski, 
Gniewosz, P opo w sk i; jako  zastępcy p p . : W y
socki, Sokołowski.

N astępne posiedzenie we czwartek.
Na porządku dziennym : dalszy c!ąg rozpraw  

nad wnioskam i w spraw ie przyjścia z pom ocą 
mieszkańcom dotkniętym  klęskami elem entarne- 
mi, przedłożenie rządow e w spraw ie przyjęcia 
w drodze ustawodawczej zarządzeń powziętych 
już przez rząd w celu niesienia pomocy dotknię
tym klęskam i; przedłożenie rządowe w spraw ie 
udzielenia 8-m  Ijonowego kredytu na powodzian 
i 5 wniosków nagłych, dom agających się po
stawienia prezydenta gabinetu i m inistrów  Bi
lińskiego. Gleispaclia, Glanza i Ledebura w stan  
oskarżenia.

Posiedzenie wczorajsze skończyło się o godz. 
7410 wieczorem.

K
TELEGRAMY

„Dziennika Polskiego.
Petersburg 26. września. M inister spraw  

zew nętrznych h r. M urawjew udał się do Spały, 
skąd wyjeżdża za granicy na „nieograniczony" 
urlop. Podczas jego nieobecności m inister
stwem spraw  zagranicznych kierować będzie hr. 
Lam bsdorf.

Kilonja 26. września. Spuszczenie na wody 
pancernika „Odsiecz Lipska", odbyło się szczę
śliwie.

N a d e s ła n e .

B a d a  p ań stw a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 26. września. ( Z  izby posłów). Pod 
wrażeniem  pojedynku wczorajsze posiedzenie 
izby odbyło się w zupełnym  spokoju. Powsze
chnie zauważono, że W olff nie pojawił się 
w izbie.

Na początku posiedzenia p. Daszyński zain- 
terpelow ał prezydenta K athreina z pow odu, że 
ten wczoraj powiedział, iż „ vernuenftigerweiseu 
nie pow inno się w izbie m ów ić po polsku. 
W  tym  sam ym  duchu wniósł interpelację p. 
Danielak, żądając nadto  stenografow ania mów 
polskich, czeskich itd.

(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też n ie bierze 
na  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Z a c h w y t i z d u m ie n ie  wywołać musza
now e tutki z bibułki egipskiej Niemojowsklegol

 Sm ak łagodny i przyjemny.
Zapalony papieros nie gaśnie.

Na każdej tutce jest nazwisko „S . W . N łe- 
n i© |o w sk l.“

W szędzie do nabycia.

Z powodu śm ierci ś. p. męża mojego doznałam  tyle 
życzliwości ze wszystkich stron , że poczuw am  się do 
obowiązku złożenia podziękow ania wszystkim, którzy r a 
czyli wziąć udział w pogrzebie, przedewszystkiem  zas 
świetnej wojskowości i] kolegom zm arłego , który z tak 
wielką życzliwością pospieszyli z oddaniem  mu ostatniej 
posługi.

Jadwiga z  Prottungów Camilowa.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzym ał

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

WINCENTY BIELSKI
artysta ogrodnik-pejzażysta

ukończywszy studja w „L’ecole d’H ortieutture“ w W er
salu (Paryż) i uzyskawszy dyplom, przyjm uje wszelkie 
zam ówienia wchodzące w zakres ogrodnictwa jakoto ; 
urządzenia parków, ogrodów, parterów, sadów, zakładów 

warzywnych i kwiatowych, cieplarń itp.

Adres: ulica Zieional. 3,
■\7- •P A N O R A M A  W C E S A R S K A

L w ów , u l. A k a d e m ic k a  1. 3 .

W tym tygodniu S Z K O C J A .
DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozwftit*
po 17S centa od ' , yrazu.

acownia wyrobów pończoszkowych
przeniesiona z Pańskiej na Zim orowi- 
l 12. Poleca swoje wyroby włóczkowe 
oto: spódnice, kam asze dam skie i
sskie. 845

Mieszkania i skiepj
po 1 cencie od wyrazu.

Od ulica Ź ródlana Lwów, do wynajęcia 
u l  5  ćwierci m orga ogrodu inspekto
wego na skład drzewa, dla dorożkarza 
dom, parterow y z przyuależytościaini. 
W iadom ość tam że. 844

Klozety pokojowe z herm etycznem  gumo- 
•» wem  zamknięciem p a ten t G uttm anna 
po złr. 18 i w formie krytego taburecika 

po złr. 27 — poleca

Piotr Chrząstewski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

la t  Istn iejący
hamlel sukna 

i towarów w ełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na suknie czarne Kaszmiry, 
szew ioty  dla pań 

prawflziw e francuskie i angielskie

WINO 1893 
w ła sn e g o  c h o w u
łagodne, dostarcza od 
56 litrów  wzwyż, białe 
litr po 24 ct., czer

w one po 26 ct. 
właściciel dóbr, zamekBenedykt Hertl.

G o llts c h  przy Gonobitz w Styrji

Do zaopatrywania okien i drzwi naziine  
Wałeczki elastyczne,

najlepszy i najpraktyczniejszy środek chro
niący od przeciągu.

Gumę do naklejania
ty c h ż e .

K it i Gips
poleca

po cenach najtańszych
Alojzy Hubner

Lwów, Rynek liczba 38.

Niezawodny środek P 
przeciw śniedzi na pszenicy. P

Kamień siny I
( s i a r c z a n  m i e d z i )  )

jakoteż h

BAJCE GOTOWĄ )
Dnpuya w pakietach z przepisem

użycia. w

Truciznę Michnika |
n a  m y s z y  p o ln e ,  k r e ty  i t. p. W

CEBULĘ MORSKĄ J
c a ł ą  1 k r a j a n ą  W

polecają

J. FRIEDRICH l A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4

(obok cukierni W go p. Grossa).

Nowości,iłowych
stosowne na podarunki.

Ramy do obrazów
poleca po um iarkow anych cenach

F. NIŻAŁ0WSK1, Lwów.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

F abryka
cn iró ff deserowych i herhatnitów

prow adzona na s p o s ó b  warszawski

Jana Hoflingera
przedtem  A lojzy  U o rw a tb  

Lwów, ul. Teatralna I. 8
(plac św. Ducha) 

po leca :
pół kilo najwyborniejszych cu

krów  deserowych . ■ I '
pół kilo pom adek zwykłych,

smaki owocowe ■ • • • —'80
pół kilo czekoladek nadziewa-

nyeh znakomitych . . . 1'20
pół kilo owoców kandyzowanych

jak  f r a n c u s k ie ............................1 ‘20
pół kilo pieczywek (Herbatników)

warszawskich . . : • . — '80
pół kiio karmelków nadziew a

nych .................................. '—'50
Za opakowanie i pudełko kartonow e 
nic się nie liczy. W yroby żpwsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

TUTKI ..POLONIA” TUTKI
R. HERUCZKI z Krakowa

pod gwarancją bez gliceryny z bi
bułki egipskiej Verge blanche.

Wyłączne na Lwów zastępstw o:

„FORTUNA44
Lwów, A k a d e m ic k a  8.

100 sztuk tutek w opask. 11 c t , w pud. 
14 cl., 1(000 sztuk w opaskach 1 złr. 
w pud. złr. 1-20. Zamówienia z prowincji 

5.00U sztuk odsyłamy franko.

Z m ia n a  lo k a lu .
Fabryka i skład kapeluszy

pod tiriną

A n t o n i  K a f k a
(przedtem  A. Kożelonżek) 

we Lwowie, przechodnia kam ienica An- 
driolego

została przeniesioną do nowo urządzonego 
lokalu ul. Halicka I. 4, obok kaplicy 

Bolmów.
Jak dotychczas poleca kapelusze i cylin
dry własnego wyrobu oraz z fabryki c. k. 
nadw ornego dostawcy P. G. Habiga we 

W iedniu po cenach najtańszych. 
Dziękując za dotychczasowe względy, po
leca się i n a d il z głębokim s z a c u n k ie m

1789 1—1 A n to n i K a f k a .

676 1 -?

C. S C H U L Z  E & Co
w W IEDAGU 

V I I 3 . Nen stiftg aw se  K r. 78 .
J W  Telefon Nr. 4556.

F a b r y k a  i s k ł a d  a r ty k u łó w  e lek *  
t r o te c h u ic z u y c h  dostarczają n a jle p sz e *  
go tow aru i po cenach najtańszych: T elefo*  
n*w , m ik ro fo n ó w , s ta c y j m ik r o f o 
n ie / ,n y c k  po dw orach i na dalsze przestrze
nie w n ie p rz e S e ig n io n e j doti%«l d o 

k ła d n o ś c i .
Aparaty sygnałowe, kontakty, ełementa, aparaty dla fizy
ki demonstraojl I elektreterapll, Instrumenty miernicze, 
gromozwody, materjał przewodni, izolaoyjny de przytwier

dzania, dynamometory, lampy łukowe I iarewe.
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jyilGDAłOWE OTRęgyj

'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM
działają na  skórę nadając 
elastyczność,piękny płeć i 

7 młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują znpełniemydła i puder. 

% WYŁĄCZNY WYRÓB

ć tf. & ito ts ć k g & £
. W WIEDNIU I. LUGECK N2 3. 
R? prowincyjl wwiętezych inagarpachparfimeiyL

WODA FIOŁKOWA U suwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospo we. Tw arz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
L W Ó W : sklepy w łasne: ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

K RAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE: Rynek 2.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizn? stołową, RecznikL 

i wszelką petową Bielizny, Pocczccby, Skarpetki polecają najtaniej Spółka L w ó w
u), Karo!a Ludwika I. 1.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringła.


